
Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-tamowejj 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr, — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Numer te le fonu : N owem iasto 8.

JLdrea telegra „Drwęca*' K ow em iasto-Pom orie.

„Drwęca” wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i echo tę rano. — Przedpłata wynoai dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 sł.

Przyjmnie się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Jfrrak i wydawnictwo „Drwęca” Bp. s o. p. w Noweswwkdaks,

Rok VII. Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 22 stycznia 1927. Nr. 10

Konieczna sanacja moralna.
K orupcja  pow szechna jako  k a rd y n a ln e  zło. — 
Czy '•»ogóle m ożliw a je s t  w a lk a  w  tym  k ie ­

ru n k u . — E w e n tu a ln e  sposoby w a lk i.
N* (Iowie włos «taje, człowiek dostaje wprost 

mdłości, chciałby ściec w pustynię, by być z dala 
i nie słyszeć o tych niesłychanie demoralizujących 
korupcjach, łapownictwie czy oazastwacb, o których 
fsdziska tak wiele mówią, opowiadają, szepczą tobie na 
acfao, zżymają się, pomstują, wygrażają, a jednak nic 
nic robią, by zło to wykorzenić z naszego życia spo­
łecznego, mimowołi stają się apólnikatni zia.

Ludzie głośno «powiadają o faktach lab i nitfak­
tach w dobrej wierze o nadnżyciach, trudnościach, które 
zmierzają do korspeji i łapownictwa. Ogólnie narzeka 
się, że dziś nic bez łapówki załatwić nie można. Chcesz 
mieć dc stawę, daj efertę ale i porękawiczne, chcesz 
asygnatę, daj napiwek, najmniejszą drobnostkę, zapłać, 
inaczej dostawy nie dostaniesz mimo najkorzystniej­
szych ofert, inaczej aaygnata gdzieś będzie zatracona, 
inaczej są trudności, które narażają cię na stratę. 
Znajdą się dostawcy, mający na księżycu dostawy 
i składają podoferty, które odstępują za grube pienią­
dze tym, którzy nieumieli lub nit śmieli dić poręka- 
wicznego.

Nie pomoże pan referent ani pan dyrektor ani 
nawet sam pan Minister, skoro cała maszyna związana 
nicią intryg, skojarzona wspólnym mianownikiem zła, 
zdrnzgcce cię, za najlżejszą chęć oparcia się temu nie­
moralnemu biegowi. Wspólnemi siłami, wraz z całym 
aparatem fałszu, kłamstwa rozbiją cię, rozniosą na pneb. 
Kładź krzyż na twą głowę, o ile masz zamiar walczyć 
ze ziem. Chociażbyś miał dowody, czarne na białem, 
napę w no udowodnią ci jak 2 X  2 =  4, żeś się mylił, 
że to blaga, że to złośliwość lab coś podobnego 
kierowało tebą i nie tylko, że nic nie wskórasz, lecz 
przeciwnie możesz jeszcze cdpokatować za twe dobre 
chęci. Niestety nie piarę to na podstawie faktów, gdyż 
wówczas mimo wszystkiego, nie wahałbym aię krzyczeć 
na gwałt o zbrodni społecznej. Również nie piszę to 
w odniesieniu do Chin, Ramnnji czy Bolszewji. Raz 
jeszcze, niestety, ale piszę to, o czem mówią indzie 
9 naszym kraje, o naszem społeczeństwie.

Czy jednak naprawdę jest tak źli? nie wiem, nie 
sprawdzałem, a piszę to, co zasłyszałem. W koło siebie, 
w naszej mieścinie nie widzę tego, więc wprost wie 
rzyć się niechce, by to niesłychane łapownictwo dziś 
jeszcze kwitło.

Wtajemniczeni jednak twierdzą, że właśnie, od 
głowy ryba eachnie, że w tym wypadku, ogon rybi 
jest zdrowy, uwzględnię już wyzdrowiał, bo mali ludzie 
nie mają tyle odwagi, lecz głowa jak cuchnęła tak 
dębnie i nie widać poprawy.

Ubolewiliżmy nad ludźmi, których usuwano ze 
atanowiik. Uoolewalśmy z ogólne ludzkich popędów, 
nad dolą nieszczęśliwych usaniętycb, pozbawionych 
Chleba.

Dziś jednak, gdy doszły nas takie hiobowe wieści, 
gdy słyszymy ciągle o takich nadużyciach, to uważamy 
nasze ubolewania za niewczesne i bezpodstawne. 
Przeciwnie dziś przy klasnęlibyśmy z chęcią, gdyby co 
najmniej 10 łajdaków zawiało na stryczka, bo uważamy, 
że to dopiero odstraszyłoby resztę łajdaków od zła, bo 
uważamy, że może to byłby jedyny środek do naprawy 
moralnej społeczeństwa. Lecz, czy możliwa jest walka 
ze ziem w tym stanie rzeczy, kiedy z góry wiesz, że 
udowodnią ci fałsz, kiedy masz przeciw sobie całą 
mafię szalbierzy?

Któż się odważy podnieść przyłbicę i stanąć do 
walki. Powiecie, władze? Ale władze są bezsilne 
mimo swych szczerych chęci bo nic nie zrobi jeden 
przeciw wszystkim. A zatem, co czjnić?

Najlepiej zamknąć oczy na wszystko, być ghuhym 
na głosy wołające, być nieczułym na głos sumienia, 
dać się porwać fali i płynąć z nią do bagna i zgni­
lizny ogólnej. Bo rady niema, bo za prawdę będziesz 
pokutował, bo nie za prawdą, lecz za łajdactwem iwiad- 
czyć będą wszyscy ci, którzy są łajdakami, a tych 
i«ft więcej.

Dziś wytrąca aię wszelką broń z rąk ludzi, którzy 
pragną dobra, może nieopatrznie, może nieświadomie

i nic w tym ccln, jednak zmierza się do skrócenia 
glosa prasie, czynnikowi, który jedynie może (chociaż 
nie zawsze tak jest) i winien atsć na straży tadn i po­
rządku w krajn.

A cóż będzie, jeśli i prasa zamknie oczy i m y  
na >to, kto wówczas podniesie glos przeciwko zła?

Bo dzisiaj odważnych już nitma, niejeden popa­
trzył aię na prawdomówności, niejeden edpckntowtł za 
swe dobie chęci, więc wszyscy milczą jednocześnie, 
wszyuy mówią poza plecami o tem, o cztm me wie­
dzą władze, ani kierownicy władz ani rząd ani sejm 
ani senat.

O ile jest to nieprawdą, że dzieją aię takie rzeczy 
u nas w kraju, to należałoby naprawdę ukamieniować 
tscb, którzy taką opinję wyrabiają wlaanemn narodowi. 
Bo jedynym sposobem walki ze złem, to stanowcze 
wystąpienie każdej jednostki, choćby w nzjmnicjizynt 
wypadku i nie zasypianie sprawy, lecz konsekwentne 
działanie do ostatnich swych sił.

Społeczeństwo musi się odrodzić, nie w paiijach 
politycznych, wzajemnych napaściach, o błahe linji 
kierunku w tę icb w ową stronę, iecz odrodzić się mo­
ralnie. Wielcy kierownicy stronnictw winni w ten 
kierunek uderzyć, a wiele znajdą stronników, którzyby 
z zapałem pomogli do stworzenia wielkiej, siła«j grupy 
moralności, czy sanacji (zresztą o nazwę najmniejsza), 
któraby pomogła rządowi do wymiecienia żelazną 
miotłą tego zła, które aię zagnitździło.

Jeśli to się nie stanie i społeczeństwo biernie 
patrzeć będzie, małodusznie chowając prawdę pod ko­
rzec, to naprawdę nie warto żyć, n e  warto porywać 
się jednostkom, lepiej uciec gdzieś w pustynię* i tam 
żyć zdała, by nie słyszeć o tem, co się dzieje złego.

Uchwały Str. Chrz. Nar. o swym stosunku do Rządu i Obozu Wielkiej Polski.
Krytyczny stosunek do rządu. — Zapowiedź współpracy z Obozem Wielkiej Polski.

Warsza wa, 17.1. Po dwudniowych obradach Rady 
Naczelnej Stronnictwa Chrześcijańsko Narodowego po­
wzięto wczoraj szereg rezolucji, które podajemy w 
streszczenia.

Rada stwierdza, że po przewrocie majowym Stron­
nictwo Chrześcijańsko-Narodowe oparło swą działalność 
na przekonaniu, że państwo polskie jest tak poważnie 
zagrożone, z wewnątrz i zewnątrz, ża nie wolno pogłę­
biać rozbiciu walką, lecz przeciwnie, ntitży dopomóc 
do wejścia na spokojne tory prawa. Po przewrocie 
majowym rząd wziął w swoje ręce więcej władzy, niż 
którykolwiek rząd poprzedni i ma też większą wygodę 
w wykonywania tej władzy. Odpowiednio do tego 
wzrosła odpowiedzialność.

Najważniejszym objawem pomajcwycb rządów jest 
to, że dodatnie pojmowanie spraw państwowych i do­
tychczasowe działania nie znajdują jednak współmier­
nych postępów z rezultatów, co aię przejawia nawet w 
dziedzinie gospodarczej, w której nic zdołano podnieść 
wytwórciości.

Dalej rezolucja podkreśla brak twórczości w dzie­
dzinie poprawy naboju, stwierdza niebezpieczeństwo 
dalszego jeszcze pogorszenia ustrojowego przez wpro­

wadzenie niedorzecznego prawa wyborczego w samo­
rządach.

W «prawach międzynarodowych rezolucja stwierdza, 
że wobec zakusów niemieckich, Polska stanęła oko w  
oko wobec zadania konieczności obrony nienaruszal­
ności swego obszaru.

Wreszcie w ostatnim ustępie rezolucja wspomina 
9 powstaniu Obozu Wielkiej Polski głosi:

.Stronnictwo Ch. N. w swoich uchw> lich poprzed­
nich wysunęło sprawę zespolenia spolecziństwa oko­
ło nowej myśli politycznej, opaitej na umiarkowanych 
żywiołach. Sprawa ta poaunąła aię pomyślnie naprzód. 
Powstanie , Obozu Wielkiej Polaki“, który wnosi wy­
datne zmiany w liczne zastępy apcłecztńatwa objęte 
dotychczas działalnością Z. L. N., rozszerzenie się stron­
nictwa .Prawicy Narodowej* i tworzenie się grup 
.Organizacji zachowawczej pracy p>ńi<wowej* — uwa­
żać można za działania, wprowadzające ożywienie po 
stronie umiarkowanej.

Stronniciwo Ch. N. uważa za swój obowiązek za­
strzeżenie współpracy z temi grupami w drodze roz­
ważnego budowania podstaw przyszłego zespolenia*.

Aresztowanie spiskowców antypaństwowych.
Wilno, 19. 1. Centralny komitet .Hromady* w 

Wilnie został in corpore osadzony w więzienia na Łu- 
kiszkach. Aresztowania na prowincji dobiegają kończ, 
przy czem ogólne ilość aresztowanych wynosi przeszło 
300 lodzi, należących bądź to do „Partji Komunistycz­
nej Zachodniej Białorusi* bądź itż do białomskiej ,H?o- 
mady* bądź też do Niezależnej Paitji Chłopskiej (gra­

pa Wojewódzkiego i Bailina).
Wilno, 19. 1. Aresztowani posłowie Ttraszkiewics 

i Rak-Michajłowski osadzeni w więzienia na Łukiszkach 
próbowali oni demonstrować łamiąc majdające się w 
celi przedmioty i napadając na funkcjonarjuazy więzienia. 
Aresztowani domagają się zwolnienia, opierając aię nc 
postanowieniach konstytucji (!)

Wykrycie organizacyj komunistycznych w Toruniu.
Toruń. Władze wojskowe w Torunia wykryły I 

ostatnio nową organizację komunistyczną w 62 pułkn i 
piechoty, gdzie aresztowano trzech żołnierzy Białotnai- j, 
nów, pozostających w ścisłym kontakcie z aresztowany­
mi posłami białoruskiej „Hromady*. Przy aresztowanych 
znaleziono obszerną korespondencję, prowadzoną z po­
słami białoroakimi.

Toruń. W tych dniach władze wojskowe prze­
transportowały do więzienia w Gtndziądzu do dyspozycji 
prokuratora wojskowego sądu okręgowego 12 tn żoł­
nierzy, którzy ca terenie tutejszego garnizonu założyli 
dwie jaczejki komunistyczne. Na czele tych jaczejik 
stali szeregowcy Litwiński i Bsluk. Jaczejki współ, 
działały z komitetem komunistycznym białoinikim.

K » .io  w eków * P . K . O. P o zn ań  n r . 204115 O ona po jedynczego  egzem p la rza  15 groszy ,

D R W Ę C A
z dodatkami: „O p iekun  M ło d z ie ż y “, „ N a sz  P r z y ja c ie l“ i „ R o ln ik “

Nie stracisz grosza na oszczędności! 
W artość, którąż  nam dal, o t r z y m a s z  

x procentem  z powrotem  I 
Przyjmujemy oszczędności w z lo t  yeti 

w a lo o ie  począwszy od 100- ilo ty c h  w 
xlooie i płacimy za złożone w kłady złote

zs wpiiedieniem kwartalnej 4V|o 
„ „ pćlroczncm 5%
„ „ rocznej 6°0

Obywatelko l Obywatele S Oszczędzaj 
i ucz oszczędzać dzieci twe, gdyż oszczędność 
jest fundamentem dobrobytu i szczęścia. Pie­
niądz złożony w instytucji naszej pomnaża 
się a z czasem wzrastają z drobnych sum wiel­
kie kapitały. Pamiętaj, że każdy grosz oszczę  ̂
dzony dziś, może Cię w przyszłości poratować 
w  ciężkiej potrzebie.

Nie marnuj pieniędzy niepotrzebnie, lecz 
złóż je na złote  konto oszczędnościow e w

Kasie Oszczędności 
P o  w .  Lubawskiego

w  H o w e m m ie a c ie ,
której biura mieszczą się w Starostw ie  lub 
w Oddzialejjw Lubawie przy y l. K u p p n e ra . 
Kasa O szczędności posiada /p> e n o ś  ó 

p a p i l a r n ą .
Gw arantuje za nią cały  powiat lubaw ski

majątkiem swoim i dochodami.



Rozporządzenia językowe dla Gdańska.
K olejarze  w  G dańska m aazą w ład ać

Berlin, 19. 1. Telegraf ca Union rozesłała wczoraj 
wieczorem komunikat z G fańska, w którym podaje, że 
władze polaki* wydały rozporka renie, zarządzające, by 
urzędnicy kolejowi na terenie W. M. Gdtńika, atrkają* 
cy się z pabliczaośeią, do dnia 1-go stycznia 1928 go 
soku władali językiem polskim do tego stopnia, by 
umieli się porozumieć z pubiiczaością. Językiem pol­
skim w mowie powinni władać peraonel, eskortający 
pociągi, konduktorzy i inni.

Od urzędników, pracujących w biurach dyrekcji 
kolejowej w Gdińrku władze polaki® będą wytargały.

język iem  polaklm  w  m ow ie i  p iśm ie.
by do dnia I-go stycznia 1929 r. władali również ję­
zykiem polskim w piżmie. Również urzędnicy ruchu 
oraz naczelnicy stacyj mają władać językiem polakim.

Władce z upływem terminu ztrządzą egzaminy, w 
którycb zbadają zdolności językowe urzędników.

Telegrafen Union rozpowszechniła komunikat pod 
tytnlem:

Bezwzględne plany polonizacyjne wbrew «rzecze- 
czenia sądów Ligi Narodów. — Polskie rozporządzenia 
językowe,

Odroczenie rokowań o twierdze wschodnie. —  Niemcy o to niespokojne.
Berlin, 19. 1. Po odrzucenia propozycji niemie­

ckich Foch miał oświadczyć kilku parlamentarzystom 
paryskim, że Frsncjs nie doyui:i nigdy do przedwczes­
nej likwidacji Nadrenji. Ozupacja Nadrenji będzie 
mogła być zlikwidowana, zdaniem Focha, dopiero w

roku 1935, bowiem do tego czasu Francja będzie 
mogła ufortyfikować swe nowe granice. Sentymenty 
z Locarua i Tnoiry, zdaniem Focha, nie mogą zastąpić 
6 betonowych fortyfikacy}.

Koalicja poznata się na niemieckich zamiarach.
Paryż, 19. 1. Prasa prawice w« wyraża zadowole­

nie, z powodu odrzucenia niedostatecznych propozycyj 
niemieckich i stwierdza, że w ten sposób Niemcom 
pokazano, iż koalicja poznała się na ich zamiarach, 
planowanych na wschodzie Europy.

„E ho de Parts* stwierdza: Niemiecki przemysł 
jeszcze dziś jest tak zorganizowany, że może w ciągu 
krótkiego czasu wyekwipować olDrzymią armję we 
wszystko, co potrzeba do wojny.

Okupacja Nadrenji do roku 1934, takie jest stanowisko Focha.
Londyn, 19. 1. .Daily Ex?res* donosi z Paryża, 

iż odriuceaie propozycyj niemieckich przez komitet 
doradczy wojskowy przy R dzie Ambasadorów spo 
wodowane zoitato stanowiskiem marszałka Focha, który 
jest zdania, że oknpacja Nadrenji powinna, zgodnie 
z brzmieniem traktatu wersalskiego, przetrwać do

roku 1931.
Foch opracował projekt, przewidujący wybudowa­

nie w ciągu najbliższych 7 lat całego sz eieąu linji 
ochronnych ns granicy wschodniej Francji. Ufortyfi­
kowana ta lioja zastąpiłaby całkowicie istniejącą obecnie 
okupację Nadrenji.

W i ad nanosili«
Nowem i as to, dnia 21 stycznia, 1927 r. 

Kalendarzyk. 21 stycznia, Piątek, Agnieszka, p. m.
22 stycznia, Sobota, Wincenty i Anastazy.
23 stycznia, Niedziela, 3. po 3 Królach. 

Wschód słońca g. 7 — dl m. Zach. słońca g. 16 — 4 m. 
Wschód księżyca g. 21 — 4 m. Zach. księżyca g. 10 — 31 m.

Z m ia s ta  i  p o w ia tu
P oaiedzeaie  R ady  M iejsk ie j.

No we m iasto . W poniedziałek, dnia 24 bm.
0 jedz. 5-ej po południu odbędzie się posiedzenie Ra­
dy Miejskiej. Porządek obrad, który obejmuje 25 
punktów, podamy do wiadomości publicznej w przy­
szłym numerze.

W s p ra w ie  p a rc e la c ji z iem i.
N ow em iasta. Nawiązując do poprzednich arty­

kułów w sprawie zasad parcelacyjnych majątków ziem­
skich, z ogromnem zdziwieniem dowiedziel śmy się, że 
w ciszym powiecie przeznaczone są dwa majątki jak 
Rakowice i Mortęgi tego roku do parcelacji. Oba te 
majątki mogły dobrze jeszcze lat parę prosperować
1 gospodarzyć, by przysporzyć produktów rolnych kra­
jowi, gdy natomiast mamy w powiecie kilka majątków, 
które z powodu złego stanu gospodarczego, z powodu 
ciągłych zmian właściciela aż się proszą o natychmia­
stową parcelację, jako jedyny warunek wykorzystania 
obszarów dziś leżących odłogiem, jako jedyny 
środek do zatarcia złych wrażeń z widoku źle zagospo­
darowanych majątków. Czy Urząd Ziemski nie widzi 
tych majątków, czy może decyzja do kogo inaego w 
tym wypadku należy, tego nie wiemy.

Wiemy tylko, że są ciągle skargi i narzekania na te n 
temat i że sprawę należy pablicznie poruszyć, gdyż 
w ten sposób władze może dowiedzą się prawdy.

Między innsmi majątkami, * które ¡należałoby 
natychmiast rozparcelować, jest Rynek, mijątek prawie 
3000 morgowy. Skarżą się tam robotnicy w wielkiej 
licibtc zamieszkali, że nie mają pracy, skarżą się wła­
dze miejscowe na trudności z poborem podatków, 
tkatżą się starcy niedołężni, że obszar nie daje im 
aalsżytego wsparcia, lecz faktycznie niema z czego.

Majątek ten od roku 1920 go jeż zmienił kilka 
właściciel«, wskutek procesów gospodarka podupadła, 
a niema widoków, by obecny właściciel mógł dopro­
wadzić majątek do świetnego a tana, bo dziś naprawić 
to, co się zepsuło w szeregach lat, to niełatwa sprawa. 
Wnioski w tej sprawi« do władz wnoszone przez osoby 
postronne nie oda osły skutków, może głos publiczny, 
będzie szczęśliwszy.

’ J a rm a rk  w  K u rzę tn ik a  w  środę , d n ia  19. b. m.
K u rzę tn ik . Z powodu gołoledzi i dość silnego 

I mrozu, targ byt i słabo obesłany bydłem i mało eży- 
* wiony — również skromne ruch był około straganów 

towarowych. Krowy cd 200 do 550 zł, Starsze cielęta 
150—200 zł, konie od 120—600 zł.

K ra d z ie ie .
M roczno. Dnia 31. grudnia ub. r. skradł jakiś 

złodziej p. Sałackiemu gęś, zaś dnia 17. bm. skradzio­
no p. Witkowskiemu 6 ctr. zboża. Śledztwo w toku.

Z apom niana ro czn ica .
L ubaw a. Dziewiętnasty styczeń, to dla Lnbawy 

dzień oidtwyczajaej doniosłości. Dzień ten jest ro­
cznicą wkroczenia wojsk polskich do naszego miasta 
i oswobodzenia z pod jarzma praskiego. Pamiętny to 
dzień, w którym znienawidzony grenzizac niemiecki 
opuszczać mnsuł Lubawę, a w którym Polska ziemię 
lubawską przez swoje wojski, błękitnych Hallerczyków, 
po półtorawiekowej niewoli brała znów w swoje po­
siadanie.

W pamiętny ów dzień tłumy ludności lubawskiej
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
Ryszard podniósłszy się z ziemi obejrzał się prze- 

dewszystkiem za Htlenką.
1 ona podniosła się właśnie. Cokolwiek blada, 

ale zuptioie spokojna zbliżyła się do niego i rzekła: — 
Obawiam się, że znajdujemy się w wislkiem niebezpie­
czeństwie. Cokolwiek jednak się stanie, niech pan 
przyjmie moje serdeczne podziękowanie za opiekę, 
jaką mnie pan otoczył, gdy ten nędznik naprdł na mnie 1

— Z drogi! Z drogi 1 — dały się słyizeć krzyki 
pędrących msjtków. — Do licha, te szczury ziemne 
musrą wszędzie !>.a stsć, gdzie ich najmniej potrzeba 1

Ryszard odciągnął szybko młodą dziewczynę na 
bok, ęodrl jej ramię i zaprowadził na tył okrętu, gdzie 
byli zspeinie sami. Bo pasażerowie, którzy przersżrni 
pswyb:*głl! ze swych kabin, obiegli w lej chwili po 
most kapitan?, Hóry zamienisł szybkie słowa za swym 
pierwszym < ficeiem. U nóg ich iiżrł trap młodego 
porucznika, który t ik  szybko zadał sobie śmierć.

Do Ryszarda i Htleny dochodził stoier willa gło­
sów, który zagłuszał szum f*l morza. Co, jakiś czas 
dawał się słysz tć okrzyk, szlothmie przeraźliwe
wołani* o peruce,

— Czy jrattimy zgabizni, g-anie Ryszardzie? —

zapytała Helena. J tj piękne oczy spoglądały na niego 
pytająco, ale śmiało.

— Obawiam aię, U  tak — odpowiedział Ryszard. 
— Zetknięcie było tak gwałtowne, że „Titanik" mnsitł 
odnieść straszną, nieuleczalną renę!

—■ U arzemy więc? Czeka nas pewna śmierć?
— Tego nie powiedziałem — odparł mtodzieaiec 

blady, lecz spskojuy. — Jest wiele łodzi ratunkowych, 
morze jest spokojne, więc jeżeli będą dziiłać spiesznie, 
energicznie, to wszyscy mogą zostać uratowani.

— W każdym razie nie zostaniemy ja t długo na 
„Titaniku ?

— Tak jest; okręt powoli zatonie.
— Pożegaajmy się więc — szepnęła Helenka do 

głębi wzruszona. —■ Niech pan raz jeszcze poda mi rę­
kę, Ryszardzie I S aajrzyj my sobie raz jeszcze w oczy.
W  tej godzinie, która jest może ostatnią w na*zem 
życia, otworzę pana mą duszę. Ja,., ja pana bardzo
kocham, Ryszardzie 1

— A ja — szepnął młodzieniec drżącym namięt­
nością głosem — kochałem panią od pierwszej chwili, 
w której panią ujrzałem I Z miłością w sercu pójdę
na pewną śmierć I

Otworzył ramiona. Ni twarzy Heleny wykwiłły 
ciemne rumieńce, zachwiała się. Powoli oparta głowę 
as jego piersi. Objął ją, pochylił się nad nią n sto 
i ucałował jej ust« długo i gorąco.

— Htiu, maja ukochana, słodki dziewczyna — 
szeptał — dlaczego spotkałem cię aa to, by cif tak 
szyoko stracić? A jednak za tę chwilę, największej

wyległy na drogę pod Lidzbark, by z biciem serca 
•czekiwać przybycia naszych . wojsk polskich, które 
przynieść miały nam wolność tak bardzo upragnioną. 
Niejednemu łzy napływały do oczu, łzy- szczęścia, że 
doczeka! się chwili wolności, tak długo oczekiwanej.

Zdawało aię więc, żs dzień ten jest niezapomaie- 
nym i że w swoją rocznicę znajdzie zawsze u nas ży­
wy oddźwięk.

Tymczasem rocznica ta zdaje aię iść w zapomnie­
nie. W dniu 19 styczaia w roku obecnym w mieście 
naszem zaledwie wywieszono cztery, pięć chorągwi i na 
tern koniec. Widać, znikoma bardzo garstka obywateli 
pamiętała o dniu tym tak wznissłym i przełomowym.

Po inne lata miasto nasze chorągwiami przybrano 
odświętnie. Odbywały aię uroczystości i odpowiednie 
wieczornice, urządzano obchody, capstrzyki. Tym ra­
zem nic, i gdyby eie nazwa ulicy pod Lidzbark, którą 
ówczesna Rida Miejska ku pamięci dnia tego nazwałt 
ulicą Dziewiętnastego Stycznia, nic jaź by dnia tego 
nie przypominało.

A przecież nie powinniśmy nigdy dnia tego za­
pomnieć, gdyż jest to bodaj największy dzień w hi­
storii naszego miasta. Niezrozumiałego więc jest, dla 
czego tym razem nikt nie zajął się obchodem rocznicy. 
Wfadze miejskie dlaczego nie przypomaiały obywatel­
stwa obowiącku uczczenia rocznicy, chociażby tylko 
przez wywieszenie chorągwi; gdzie komitet, któryby 
w uroczystej akademji wieszał na doniosłość dnia 
tego ? A towarzystwa przysposobienia wojskowego, w 
pierwszym rzędzie „Sokół", czemu ku uczczeniu ro­
cznicy nie urządziły chociażby capstrzyku?

Z lo ty  jub ileusz  firm y .
L ubaw a. W dnia 7 stycznia rb. upłynęło lat 50 

od załozema w La bawię przez p. Alojzego Biernackie­
go przy rynku składu towarów kolonjalnych. Pomimo 
tiudaej watki konkarencyjaej z kapicctwem żydowskiem, 
które wówczas oblegało rynek lubawski z wszystkich 
czterych stron, polska firma A. Biernacki umiała w 
krótkim stosunkowo czasie, dzięki pracowitości, trzeź­
wości i kupieckiej zdolności jej właściciela wzbić się 
na pierwsze miejsce. Po kilkunastu latach pracy ze- 
łożrł p. Biernacki przy ulicy zamkowej skład towarów 
żelaznych i przez dtagie lata obydwie braaże prowa­
dził równocześnie. Sprzedawszy następnie aktad ko- 
lonjalny przy rrnkn, pozostał przy brasży towarów że­
laznych, i dotąd przy ulicy zamkowej istnieje skład 
towarów żelaznych i materjaln budowL. p. A. Bienackiego.

Szczęść Boża w dalszej pracy!
Żydow i w y b ito  szybę.

L ubaw a. Uoiegłej nocy żydowi w ul. Kościelnej, 
ktoś wybił kamieniem okno wystawne. Czyn taki jest 
nagany goday, gdyż świadczy on o zupełnem niezro­
zumienia, w jaki sposób powinna się odoywać walka 
z konkurencją żydowską. Żydów nie zwalczymy przez 
wybijanie im szyb, ale zwalczymy ich jedyaie przez 
solidarność narodową, przez przestrzeganie sumienne 
dawno wypróbowanego hasła: „Swój do swego", przez 
popieranie kupca — Polaka, przez omijanie progów 
żydowskich. Tą bronią walczyć należy, a pozbędziemy 
się żydów.

W y stęp  a r ty s tk i .
L ubaw a. Z Ssano cnymi czytelnikami „Drwęcy" 

i mieszkańcami naszego powiatu, możemy podzielić się 
przyjemną nowiną, która napewno zelektryzuje wszyst­
kich lubowników prawdziwej sztuki. Otóż sławna ar­
tystka recytatorka panna Kazimiera Rychterówna z War­
szawy przybywa do Lubawy na dwa występy: wieczór 
recytatorski dla dorosłych oraz starszej młodzieży 
i po południe bajek dla dzieci. Występy te organizuje 
P. C, K- oddział Lubawa, którema artystka odstępuje 
połowę dochodź. Występy odbędą s<ę prawdopodob­
nie w pierwszych dalach latego. Bliższe szczegóły 
podamy w następnym namerze „Drwęcy". Panas 
Kazimiera Rycbterówaa jest artystką tej miary, że chy­
ba nie potrzeba żsdaej rekiimy i cała inteligencja po­
spieszy napewno, by akorzyatać z tak rzadkiej okazji 
podobnej aczty duchowej.

błogości i szczęścia za tę chwilę, w której trzymam cię. 
w objęciach i całuję twe ukochaae usta, oddam chętnie 
me iyciel Niech okręt pójdzie na dao, niech się za­
nurzy w przepastnych głębinach morza! My oboje, 
Htleno, nie żyliśmy na próżno, bo... chwilę przeżytą w 
raju, nawet śmiercią nie opłaci się zbyt drogoI

— Nie za drogo, ukochtay — szepnęła. — Nie, 
nie za drogo. Oddam chętnie za nią życie 1

— Do łodzi! Do łodzi 1 — rozległ się przeraźli­
wy krzyk z tysiąca piersi. Lud u ogarnął szał rozpaczy. 
— Kapitan opuszcza okręt! Uciekajmy do łodu!

Więc moje straszne przeczucia spełniają aię — 
rzekł Ryszard podnosząc głowę i uwalniając z objęć 
Helenę. „Titmik" jest zgubiony. Ttzeba się puścić 
na morze w małych chwiejnych łodziach i powierzyć 
opiece Boga 1

— O a nas nie opuści — rzekła Helena drżącym 
głosem. — Uratuje nas i doprowadzi do brzegu, bo 
przecież jest rzeczą niemożliwą, byśmy mieli umrzeć 
teraz, gdyśmy poznali największą rozkosz życia. Spoj­
rzyj ukochany — dodała pocidia, tuląc się z trwogą 
do niego — czy ci ladzie co tam biegają po pokładzie 
nie są podobni do gromady szalonych?

— Oni są nimi Heleno! Szaleją z śmiertelną 
trwogi, szaleją na myśl, że ich pochłoną lodowe nurty 
oceanu! Ale chodźmy, trzeba się spieszyć! Przyjmą 
nas msże do jakiej łodzi. Patrz już spuszczono ich 
k.lka na monę. Jtka straszne walka wre o ksżdc 
miejsce, jak wszyscy pragną dostać się do łodzi!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z  JP o m o n ta .
Sprawozdanie sądowa.

L id zb ark . Daia 19. bm. odbyło aią zwyczajne 
posiedzenie lądu ławniczego pod przewodnictwem pana 
sędziego Bruzewicza. Jako ławnicy zatudali pp. Leon 
Saftkcwaki i Weywer z Lidzbarka. Na wokandzie by­
ło 14 aptaw. Józef K*U** z Kotów otrzymał grzywnę 
w wysokoici 10 zł za to, te  nie posyłał dzieci swoich do 
szkoły. Walenty Waleazkowki z Lidzbarka zapłacić musi 
10 zł grzywny za zanieczyszczenie ulicy przez skierowa­
nie zlcwn na ulicą. Gm Abraham, czapnik z Lidzbarka 
«trzymał grzywnę w wysokoici 16 zł za nieprzestrze­
ganie przepisów adminisiracyjno-pelicyjnycb. (Gm się 
wyprowadził z Lidzbarka do Nowegomiasta. Społeczeń­
stwo nasze śie ma na tej drodze tyczenia szczęśliwej 
podróży.) Józef Wiśniewski z Kolon ¡i Bryńik, został 
akaraay grzywną w wysokości zt 30 za oszczerstwo. 
Wiśniewski zarzucał p. icśniczema Ltlwicowi Bolesła­
wowi krzywoprzysięstwo, czego podczas rozprawy wy­
kazać niemógł. Aleksandrowiczowi Michalina z Nowego 
Zielenią, za Listowanie kwita dostawy na zbote, zo­
stała ukaraną aresztem 14 dai. Urzędnik pocztowy 
Hsromin Brzeziński zamieszkały dawniej w Lidzbarka, 
zostat szatany za oszczerstwo wytszego urzędnika dy­
rekcji poczt w Bydgoszczy, na gtzywną w wysokości 
40 zł i ponoszenie kosztów.

Resztę spraw odroczono.
Posiedzenie Rady Miejskiej.

L idzbark . Dnia 18 bm. edbyło się posiedzenie 
rady micjs&iej. Ooecnycn brio 17 radnych. Magistrat 
zastąpiony był prze.-: 4 członków. Pu akt 1 i 2 porząd­
ku obrad przyjęło do wiadsmości. W punkcie 3 cim 
«chwalono przenieść kredyty z jednej pozycji na dragą 
w tym samym tytule. Najciekawszy był punkt 4. obrad 
a mianowicie uchwalenie 13 tej pensji dla pracowników 
miejskich, co uchwalono 7 głosami przeciw 8. Uchwałę 
spowodowało mniemanie radnych, że głos przewodni­
czącego, który się przechyli) do partji składającej się 
i  7-miu głosów icit rozstrzygający. Przeciwna partja 
jednaste zakwestionowała uchwałę tą z tern uzasadnie­
niem, i* głos przewodniczącego wtenczas jest rozstrty • 
gający, gdy przy glosowaniu wykazała się równa ilość 
głosów po każdej stronie. Z te) przyczyny też wyzaa- 
cieni przez prezydium do podpisu protokołu radni 
wstrzymali się od podpisu. Ostatnie sławo tego sporu 
leży w sęku Magistratu. O iie ten uchwałę zakwesijo- 
nuje, sprawa ta jeszcze przyjdzie pod obrady przed 
forum Rady Miejakiej. W wolnych waioskach, których 
nagłość schwaioao, wybrano na wniosek Z. Z, P. ko­
misję, która w Województwie poczynić ma odpowiednie 
kroki, aby zabroniono wywozu drzewa okrągłego za 
granicę przez co robotnicy u nas zostaną w dalszym 
ciągu bez pracy. W sk 'ai komisji tej wchodzą p. p. 
burmistrz Rocbon, Kawecki, Świtaj, Markowski i Mro- 
ziński. Dla bezrobotnych uchwalono zapomogę w 
wysokości zł 2000. Komisja, która podzielić ma kwotę 
tą pomiędzy bezrobotnych składa się z pp. Tessar, Fr. 
Kamiński, Wd*noski, Kawecki i Świtaj.

Diecezja chełmińska.
We wtorek wieczorem powrócił Najprzew. K*. 

Biskup dr. Okoniewski z Rzymu. Na dworcu »owitaii 
. go Najsrzew. ks. bisznp dr. Kiundir i ks, prałat Rogscki.

We wtorek, do. 18 bm. odbyła się w tutejszej 
katedrze instalacja ks. dziekana Łosińskiego z Sierako­
wic (pow. Kartuzy) na kanonika honorowego kapituły 
chełmińskiej.

.55 d a l s z y c h  s t r o n  .
Masowe zaczadzenie w szpitala Przemienienia 

Pańskiego.
Poznań. Dnia 19 bm. nad ranem jedaa z dziew­

czyn, zatrudnionych w Szpitalu Przemienienia Pańskie 
go, wracając do domu po wyjątkowej nieobecności w 
czasie nocy, dokonała strasznego odkrycia. W sali sy­
pialnej dla służby, sześć dziewcząt ltżsło bez przy- 
iomncści na łóżkach. Przerażona zaalarmowała pomoc, 
która, niestety, w trzech wypadkach, mimo energicz­
nych zabiegów lekarskich, pozostała bez skutków : Marja 
Szymankowiakówna (29 lat), Marja Walkowiakóuna 
(29 lat) i 18 letnia M*rja Eljaszówna były bez życia. 
Trzy dalsze służące, odporniejszej widocznie konstytu­
cji, a miaaowicie: Jnljaanę Morawską (26 lat), Msrję 
Gierzykównę (18 lat) i Agnieszkę W.erzchaczównę, 
zdołano docncić. Stan ich jest jednak bardzo ciężki; 
szczególniej w jednym wypadku zachodzi obawa 
o utrzymanie cbotej pr*y życia.

Nieszczęśliwe dziewczyny uległy zaczadzeniu dwu­
tlenkiem węgla. Jak wykazały dochodzenia, przed uda­
niem się na spoczynek wzniecono ogień w piecu w 
zbiorowej sypialni, przyczem prawdopodobnie nie za­
chowano koniecznych środków ostrożności. Na miejscu 
przeprowadza szczegółowe badtnie komisja sądowa, 
celem wyświetlenia faktycznego etanu rzeczy.

Kledjr się straci w iarę w  Boga...
W arszawa. Oaggdsj popełnione zostało w War­

szawie wstrząsające, i niezwykłe w naszych stosunkach 
samobójstwo i to w domh przy ulicy Widok 12 w biurze 
elektro technicznym B. Wrzesińskiego. Samobójstwo 
popełnił biel właściciela f raty ALkssnder Wrzesiński, 
bardzo zdolny i sumienny pracownik, ale od dłuższego 
czasu trawiony nieuleczalną grcźiicą. Wiedząc, że nie 
uratuje tą  przed śmiercią, postanowił skrócić swe męki. 
SkcnsiMowsł sobie specjalna krzesło elektryczne i »rzą­
dził je w tss sposób, że połączył fotsl z transformato­
rem o wy sokiem as pięcia, który włączony był da sieci 
ś»i«Hn«j miasta. Siadłszy nałożył sobie na głowę mie­
dzianą obręcz, podkładając pod nią mokrą chustką dla

Ogniste strzały.
Ugodzony o g n is tą  s trz a łą  p. G aw rońsk iego , 

podejm uję tak o w ą  i sk ładam  jednocześn ie  w  
ad m in is tra c ji „D rw ęcy“ 5 0  z ł  n a  zakup  s z ta n ­
d a ru  d la  m iejscow ego Tow . P ow stańców  i W o­
jaków , i s trze lam  w o g n io trw a łą  kasę  paua 
M ie c z y  s ła w a  B u r k a ,  d y re k to ra  B anku.

B . C h e łk o w s k i.
N ow em iasto, dn . 21. I. 1927 r .

lepszego powodzenia prądu. Drutem obwiązał sobie 
kiść lewej ręki i kostki u nóg. Oczywiście śmierć na 
stąpiła momentalnie.

Przed śmiercią na duże] kartce, przygiętej do piersi, 
pozostawił ostrzeżenie dla domowników);: .wysokie na­
pięcie 800 wolt, proszę mnie nie dotykać 1“

Bestjalskie wymordowanie catej rodziny.
O żarów . Między Jezabelinem a Jelonkami na 

terenie gminy Ożarów w pewieeie warszawskim, została 
ubiegłej nocy napsdsięia wdowa Krzemińska, zamiesz­
kała tam z czworgiem dzieci, w dość gęstym lesie. 
Jacyś czterej uzbrojeni i zamaskowani bandyci, zamor­
dowali wdowę, 17-letniego jej syaa, dwie córki, 8i 9 letnią, 
miażdżąc im w okropny sposOb czatzki.

Prócz tych czterech osób, w bestjalski sposób ska­
towana została 20 letnia córka Krzemińskiej i jej narze­
czony Jstczsk. Córzę Krzemińskiej w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitsla.

Cel napada bandytów datycbczas niewyjaśniony.
Morderstwo odkryto nad tanem. Stało się to w 

chwili, gdy wracał z nocnej służby drogi dorosły syn 
Krzemińskiej. Z powodu bardzo utrudnionej komuni­
kacji jau i roztopów, władze gtniane, a stamtąd poli­
cyjne, zawiadomiono bardzo póżao.

Domniemanego powodu ehydaej zbrodni nie zdo­
łano dotychczas ustalić, wdowa bowiem była kobietą 
ubogą i nie mogąc wyżyć na swych kiikudtiesięcia 
prętach grantu, zajmowała się wyrobaictwem. Domek 
jej stał w lesie na miejscu ustronnem i zwłaszcza wie­
czorem lab też nocą mógł być odwiedrany przez nie* 
spostrzeżonych przybyszów. —-

Na wiadomość o strasznej zbrodni, na miejsce 
wyjechał z Warszawy stirosia Okuli«, komendant po­
wiatowy policji, lekarz powiatowy oraz urzędnicy urzę­
du śledczego z psem policyjnym „Cip“.

Jeszcze jedno utrauzne morderstwo 
i to rodziny itupca.

Lw ów . Dtienniki donoizą z Bukowiny, powiała 
Brzozowskiego, że popełniono tern onegdaj potrójne 
morderstwo w celach rabankowych.

K'lkn bandytów wtargnęło do domu pewnego 
kupca żądają: pieniędzy, gdy tea miłował stawić opór, 
bandyci zamordowali go wraz z żonąi7-ietniem dzieckiem.

Dla zatarcia śladów podpalili dom i zbiegli.
Ze zgliszcz wydobyto zwęglone zwłoki zamordo­

wanych. Za bandytami zarządzono pościg.

C iągaieałe książek oszczędnościowych P. K. O.
W sobotę, da. 15 b a . odoyla się w P. K. O. w 

Warszawie ciągnienie kiiąiecK t oszczędnościowych 
premjawanvch, w?l¡»«owa"e zostały następujące ñam an:
13 928. 12579. 18427, 1582. 5246. 16434, 12198,15037, 
8717, 5241, 113. 17898, 4774, 2267, Wygrane wynoszą 
po l.GOO słctych.

Zbiory tegoroczne mniejsze aniżeli w  roko 
ubiegłym.

Warszawa, 18. 1. Worew początkowym prowizo- 
tycznym obliczeniom ostateczne zbiory żyta i pszenicy 
w roka 1926 nikntecznione dopiera w czasie młocki są 
mniejsze i wyaoszą dia przemiale pszenicy 12,8 mii). 
q. dla żyta 50,1 milj. q W porównania ze zbiorami 
poprzedaiemi obeeay zoiór pszenicy jest mniejszy o 19 
żyto zaś o 23 proc.

Waloryzacja ubezpieczeń „V esty“.
Pol. Ag. Tel. donosi: Na zasadzie § 18 sit, 3

rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 14 maja 1924 r. o prze- 
racbowania cbowiazsń prywatno-prawoscb (Dr. Uit. 
Rzplitej Polskiej N° 30 poz 213 z r. 1925). Państwo­
wy urząd kontroli ubezpieczeń podaje do publicznej 
wiadomości, że spółczynnik przerach) wania sam abez- 
piecztń oraz wazystkieb innych świadczeń zakłada caer* 
pieczaini pod firmą Binku Wzajemnych Uiezpieczeń 
aVesta* w Poznania, wynikających z umów ubezpieczeń 
na życie, zawartych prrez wymieniony zakład d i  koń­
ca 1918 t. został ustalany w drodze ugody, zawartej 
30 listopada 1926 r. przez ksratera ubezpieczającego 
z Bankiem Wzajemnych U łezpieczeń »Vasta* w Po­
znaniu i zatwierdzony przez Sąd Otręgowy w Pozna­
niu uchwałą tegoż dnia. W myśl powyższej ugody 
spólczyaniz przerschowaoia wynosi zł i 6 za 100 marek 
niemieckich.

Tylko do 25-po
przyjmują listowi przed­
płatę na m iesiąc lu t y . '

I Ostatnie wiadomoiei polityczna.
Bartoszewicz w niósł zażalenie.

Bohater głośnego procesu o nada życia, komandor
Jan Birioizgwicz-Śtachawski, skazany na 5 lat ciężkie­
go wiezienia i wydalenie z wojska, nie pogodzi! się 
z tym wyrokiem. Wniósł on, za pośrednictwem swtgo 
obrońcy, zażalenie nieważności i odwołanie od wymie­
ra kary do wojskowego sądu najwyższego.

Polska pragnie pokoju i przyjaznych stosunków  
ze s we ml sąsiadami.

Moskwa, 19. 1. Dnia 18 om. odbyła sią na Ktemls 
uroczystość wręczenia listów uwierzytelniających przez 
posła polskiego Patka, w czasie której poseł Patek 
wygłosił przemówienie, w którem podkreślił, żt Polaka 
pragnie pokoju i przyjaznych stosunków ze wszystkie« 
pańitwsmi, a w szczególności ze swym bezpośrednim 
sąsiadem. W tym satnym decha odpowiedział przewo­
dniczący Centralnego Komitetu Kaientn.

Ambasador Chłapowski u Brlanda.
Berlin, 19. 1. „Taegliche Rinlicaaa* donosi 

z Paffża, że wczoraj wieczorem amoasador Ciłasowaki 
odwiedził niespodzianie Brlanda, któremu zwrócił «wa­
gę na zaniepokojenie pasające w Polsce w związku ze 
sprawą twierdz niemieckich na wschodzie.

Buaad miał odpowiedzieć, że delegacja niemiecka 
oczekaie nowych zleceń z Berlina, penieważ dotych­
czasowe propozycje niemieckie okazały się niewystar­
czające.

Przesilenie rządowe w  Niemczech trwa.
Berlin, 19. 1. Prezydent Hudenbarg przyjął dziś 

sa posłuchaniu Kanclerza Mąjxa, który złożył sprawo* 
zdanie z dotycnczasowych sw uch rokowań z frakcja«. 
Ostateczny wynik tych rokowań zależay będzie «d sta­
nowiska Niem. Partji Ladow«] i socjalistów. Frakcja 
socjalistyczna powzięła uchwałę, w której wypowiedziała 
się zsiadniczo za utworzeniem gsbineta środka wysu­
wając zastrzeżenia co do składa osobowego i program* 
nowego rządc.

Sfery gospodarcze i sejmowe Polski zachod­
niej przeciw odbieraniu koncesji spirytusowych 

i tytuniowych b. dzielnicy praskiej.
Dnia 17. bm. odbyt się w Poznaniu na sa li,,Resursy 

Kupieckiej“ w godzinach przedpołudniowych, wielki zjazd 
najwybitniejszych przedstawicieli handlu, przemysłu oraz 
posłów i senatorów z wszystkich niemal stronnictw b. 
dzielnicy pruskiej. Obradom, w których wzięło udział 
około 200 osób, przewodniczył Prezydent Izby Przem.- 
Handlowej p. Bolesław Kasprowicz. Referentem zebrania 
był Dyrektor Związku Tow. Kupieckich w Poznaniu p. 
Sikorski. Celem zebrania było podjęcie akcji ochronnej, 
przeciwko odbieraniu koncesji spirytusowych i tytonio­
wych w województwach zachodnich a tym samem pod­
cięcie najważniejszego filaru handlu na rubieżach zachod­
nich, jakim jest branża winno-kolonjalna, restauracyj­
na i branża tytoniowa. Szereg przykładów czytywanych 
przez referenta, przedstawił w jaskrawy sposób niebez- 
pieczeństwo niszczenia tego, co jest dobre i zdrowe, ode­
brano bowiem koncesje obywatelom poważnym w sprawie 
Polski dobrze zasłużonym, obywatelom, którzy na równi 
z całym handlem polskim walczyli w ubiegłych 50-ciu 
latach, o każdy sklep polski o każdy dom polski, wyry­
wając go w ciężkiej walce konkurencyjnej z rąk niemie­
ckich i żydowskich i ratując je dla sprawy Polski.

Dziś ten element państwowo-twórczy, któremu spol­
szczenie handlu i przemysłu a tern samem utrzymanie 
czystej polskości miast naszych na Kresach Zachodnich 
zawdzięczamy, wydany ma być na eksterminację a po­
zbawiony żywotnych soków^ arsztaty wskazane ua 
anemję i wegetację. W ten sposób nie można pojmować* 
sprawy zaopatrzenia inwalidów naszych, na rzecz któryek 
złożyć bezwarunkowo musi całe bez wyjątku społeczeń­
stwo, nie zaś jak dotąd kosztem jednej warstwy i to w 
dodatku ostoi polskiej tężyzny za zachodzie. Niszczenie 
tej warstwy nie leży ani w interesie Państwa Polskiegp, 
ani w interesie Skarbu, którego jest podwaliną, ale także 
ze względów polityczno-narodowych wyłom w tym waż­
nym bastjonie jest niepożądany a nawet niebezpieczny. 
To też po długiej dyskusji uchwalono na wniosek Prezesa 
Związku Tow. Kupieckich na Pomorzu pana Tadeusza 
Marchlewskiego, stworzyć Komitet składający się z przed* 
stawicieli Izby Przem.;Handl., Izb Rzemieślniczych^ 
Związków Tow. Kupieckich, Związku Restauratorów i po­
krewnych a dalej posłów i senatorów b. dzielnicy pruskiej^ 
któryby odniósł się natychmiast do władz centralnych 
a niezależnie od tego dążył do nowelizacji ustawy w Sejmie. 
Równocześnie wysiano odpowiednio zredagowane depesze
0 rezultacie obrad do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
do Pana Prezesa Rady Ministrów i Pana Ministra Skarbu.

W drugiej części zebrania omawiano nową ustawę* 
stemplową stwierdzając, że i ta ustawa w porównaniu 
z skromnym efektem finansowym jest krokiem wstecz
1 przeszczepia ona tutejsze stosunki zachodnio-europejskie 
z całym swym kompleksem wątpliwości i biurokracji 
stanowi niepotrzebnie balast dla naszego życia gospodar­
czego coraz więcej krępowanego w swym rozwoju teg<y 
rodzaju ustawami. Zebrani zupełnie nie przeciwstawiają 
się samemu powiększeniu dochodów skarbowych i wyra­
zili opinję, że przez prosty dodatek do świadectw prze- 
myslęwych, mógłby Rząd osięguąć ten sam cel nie wpro­
wadzając tyle utrudnień i takiego kosztownego aparatu- 
kontrolującego, co jedno i drugie w rezultacie wpływy 
te poważnie obniżył. Bo jeżeli Rząd oświadczył, że usta­
wa ta stworzona jest w pierwszym rzędzie dla handlu 
hartownego, a z drugiej strony tworzyć nowe obciążenie 
w formie ustawy stemplowej. Po długiej dyskusji, w 
której zabierali głos przedstawiciele Izby Rzemieślniczej. 
Związku Rzemieślników Samodz. w Poznaniu, Posłów 
Krzewińskiego, Rzepeckiego, Piechockiego, Syndyka 
Pawlickiego i t, d., uchwalono postarać się o wyjaśnier 
nie wątpliwości a niezależnie od tego poprzeć znajdujący 
się w Sejmie wniosek o nowelizację tej ustawy, któraby 
uwzględniła cały szereg zastrzeżeń, wysuniętych przez 
handel i przemysł Polki Zachodniej. Zreperowanie re­
zultatu obrad w tej materji powierzono również wymienia* 
nemu na wstępie Komitetowi. Jak się dowiadujemy, 
zebranie członków Komitetu nastąpić ma w najbliższych^

■ dniach w Warszawie.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
W arszawa, 21. 1. Podpiiana wczoraj *o- 

a i  nacja posła Miedzińskiego na stanowisko 
ministra poczt ł telegrafów, zdaniem „Głosu 
Prawdj* wnosi do gabineta ducha leg jonowe go 
i  doświadczonego w sprawach rządowych 
państwa. Pozostałe dzienniki przyjęły nomi­
nację pos. Miedzińskiejgo bez komentarzy.

W m inisterstwie spraw wewn. rozwalane 
są obecnie dalsze przesunięcia na stanowiskach 
starostów oraz naczelników wydziałów urzę­
dów wojewódzkich. Decyzje w  tej sprawie 
mają nastąpić w  ciągach. tygodnia.

Wczoraj Breszko-Breszkowski, poeta ukra­
iński, złożył w min. spraw wewn. odwołanie 
do rozporządzenia komisarza rządu. Odwoła­
nie to zostanie bez odpowiedzi. Zgodnie bo­
wiem z rozporządzeniem Prezydenta decyzje 
w tej sprawie władz drugiej instancji są osta­
teczne i nie podlegają rew izji min. spraw  
wewnętrznych.

Wczoraj odbyło się posiedzenio klubu sej­
mowego W yzwolenia, na którem omawiano 
stosenek kluba do aresztowanych posłów „Hro- 
mady*. Kiab uchwalił głosować na plenom 
sejmu za wydaniem postów w  ręce władz rzą­
dowych.

W wyniku ostatecznych rew izyj w ręce 
policji wpadł ważny dokument, posiadany przez 
jednego z aresztowanych „Hromndy“, zaw ie­
rający plan rozmieszczenia składów amuslcyj- 
nych. Jednocześnie donoarą z prowincji, iż 
wykryto punkty zbtorne amunicji, któreby mia­
ły  slnżyć na wazelki przypadek „Hromadcie“ . 
Dożo takich składów znajduje się w  wysunię­
tych na w sctód powiatach.*

Pos. M iedzińiki, wbrew informacjom pra­
sowym nie zamierza ani występować z Wy­
zwolenia a si składać mandatn poselskiego. Mia­
nowany ministrem poczt i telegrafów, wysto­
sował do klnhn Wyzwolenia pismo, w którem 
stwierdź», iż obejmuje stanowisko ściśle  per­
sonalnie a nie jako przedstawiciel stronnictwa. 
W stąpienie jego do rząda niczem nie w iąże 
W yzwolenia, jego nstoflunkowaaia się do rządu.

Wczoraj po południu marsz. Piłsudski od­
był knsferencję z w i ceprem jerem Bar tle ta 
i min. sprawiedliw ości Meysztowiczem w spra­
w ie aresztowania posłów białoruskich O godz, 
21 ej odbyła się w Belwederze p('d przewod­
nictwem marsz. Pllsadsk ego konferencja w  
sprawie marynarki w o je n n e j przy udziale sta­
rosty morskiego gen. Zaruskiego i komandora 
Unrnga, dowódcy floty wojennej.

Listonosz który pobiera pół miljona dolarów  
pensji, a jeszcze prosi o podwyżkę.

Liftenezr, rozwożący korespondencję na Alasce 
otrzymuje pensję ckeło pół milj. dohrów rocznie.

Przed końcem reku jednak zażądał podwyżki.
Co za wiele, to nie zdrowo, pomyśli niejeden. 

Listonosz na Alasce, dwa razy na miesiąc odbywa pc- 
dtóz po 680 kilcmeirów przez krainą strasznego wróżu 
i wiecznego fniegn.

Pędzi saniami, zaprząźonemi w psy. Koszty uirzy- 
mania psów ponosi sam z tej pensji.'

Zresztą, kto zna tamtejaze stosunki, tema nie wy­
da się zbyt wygórowana taka pensja wraz z kosztami 
podróży, za którą prędzej czy później listonosz Alaski 
życiem zapłaci.

i „Przyjaciel Szkoły*.
1 Dwutygodnik Nauczycielstwa Polskiego. Poznań. Bok 

VI. Nr. 1 (5. I. 1927.) sti\ 1-GO.
Ukazał się Numer pierwszy nowego — szóstego — 

roku wydawniczego „Przyjaciela Szkoły“. Wydano go 
jako „zeszyt pamiątkowy“ po ukończeniu pierwszego pię­
ciolecia wydawnictwa, poświęcając go szkolnictwu miasta 
PozDania: powszechnego i wydziałowego.

Obszerny szkic historyczny p. t. „Szkoły powszechne 
dawniej a dziś“ napisał inspektor szkolny7 Poprawski. 
Oddzielny- artykuł przedstawia rozwój szkół wydziałowych. 
Instruktor nauki robót ręcznych Sobolewski zobrazował 
obecny stan tejże nauki W szkołach poznańskich. Doda­
no 18 ilustraeyj i kilka stron danych statystycznych, m. 
in. narodowości sił nauczycielskich i dzieci szkolnych w 
latach 1914 i 1924.

Z dalszej treści wymieniamy: W. Borejko: O myśle­
niu funkcyjnem w szkole powszechnej. — A. Urbański: 
O utrwaleniu wyników nauki. — W. S. Laskowski: Nau- 

• czy ciel szkoły powszechnej a praca naukowa.

Dział porad prawnych.
Panu B . K z M. 1. 2000 Kk, dziecinnych pie ­

niędzy z marca 1919 r. przedstawiają wartość jakc dłeg 
csobiiiy 1000 zł, a jako dłsg grantowy 187 zl 50 gr„ 
Przejęcie długu oisbistego winno byt dokonane w 
myśl § 406 kr. t. j. zbywający winien zawiadomić 
wierzyciela, że nabywca dług przejął.

2. Co do dragiego pytania, to należy podać, w 
którym miesiąca i roka wprowadzono owe 3000 l i ­
na hipotekę. '

P ana  B. B z L. 3000 mk. dziecinnych eienię- 
dzy z marca 1919 r. przedstawiają wartość 1500 zł.

Co do procenta to taki jaki był amówiony, należy
się od 1500 zł.

Od Redakcji.
P a n a  J .  K. z T . Gazetą poczytniejszą przez 

iiemiań«t»o mławskie i białortockie jett DBenoit Bia- 
łottocki i G<zeta Urzędowa Wydział. pow. w Mławie.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
$*&wttaie ofiejain# s dsla

Żyta
Fsseedta

browarowy 
Jęfssiieb na paszę 
Gwiaa

19.1.
4 0 .0 0 - 41.00 
48 5 0 -5 1  50
32 .0 0 - 37. CO 
29. >5 32.25 
29 25 - 30.25

Mąka i f t  70 s/0
pesegma i i  %  

Gips ¿yioia 
Ospa

57.75- 
71.50 74 50
26 75-27.75
27 00

»■
G i e ł d a p i e m e ż n a .

W arszawa, 19. 1. 1927.
1 font angfeliki 43.78 -  —

Oj fraa* frank. 35 85 -  —
00 frank. belg 125 50 —

1 H3 frank, sswgj* 17370 -  -
? HO koroo m&nkitk 26 72 -  —
00 lir wiośleJeb 39.85 -  -

lik) guld. holandyjskich 36 .80 -  -

Kura dolara.
Warszawa, 21. 1. Dolar 8*98 Teudtmjm 

atrzr słana.
Ża 100 zł w  Gdańska 57.27 -57 .41 .

Za fa iń se j*  44tp«wia4«Ula?i We w N o «ccsi« i« i« l«Ł

W poniedziałek, dnia 17-go bm. zasnał w 
Bogu

w łaśc ic ie l Hotelu Polskiego
ś. p.

Leon Moszczyński
W Zmarłym tracimy gorliwego członka 

Cześć Jego pam ięci!
Nowemiasto, dnia 21. I. 1927 r.
Z arząd  Tow . R e s ta u ra to ró w  

i O berżystów  o k rę g  N ow em iasto.

Licytacja.
If czw artek, dnia 27. bm.
o godz. 1 po południu, sprze­
dawać będę na sołectw ie  w 

Zajączkow i*

t r z c i n ę
z gminnego jeziora.

Laskow ski, sołtys,

Licytacja
t r z c in y  n a  j e z io r z e  

w  J a k ó b k o w ie
odbędzie się w  ś ro d ę ,  d n ia
26. bm. o godz. 12 w polud.

Służąca
um iejąca gotow ać może 

się zgłosić od 1. II. br.

S e r o ż y  ń s ka ,
Rynek.

Służąca
m ł o d s z a ,  uczciwa i chętna 
może się z g ł o s i 6 od zaraz
S p iz e w & k i ,  LUBAWA,

rynek 26,
i------------------------------------
Poszukuje od I. IV. b. r.

pasterza
z zaciągam i, ktćry i dó j 

obe j mi e .
Mówińskl, Leksrty.

Praw ie jak  nowy

epi fsiipfinf
Ernemann 9X12 korzystnie na 

s p r z e d a ż .
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy“.

KARTY
d o  g r y

poleca

Księgarnia „D rw ęcy.“

Rolnik-kawaler
lat 25 z wykształceniem posiada 
10C00 zł, szuka znajom ości

gospodarnej panienki
w celu ożenku. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się pad yyitr. 
1927 ożenek11 do „Drwęcy“

Sto wli«e
s z c z a p y  s o s n o w e

suche po 9.(0 zł 
w a t k i  łupane po 7.C0 zł 
za mtr. fr wagon za gotówkę 

wysyła

J . B o n in , Śliwice
Pomorze.

i d r z e w o  o p a ło w e
suche, sosnowe szczapy poleca 
po cenach przystępnych wagę*» 

nowo i detalicznie,
Na życzenie dostawiam każdą 

ilość w d o m !
S z u d z iitsk ij  Nowemiasto 

ulica Łąkowska nr. 9.
Nowemiasto.

F o r m u l a r z e
poleca

Księgarnia „Drwęcy“ Lidzbark.

Swój do swego!

Dziś rano zmarł z powodu nieszczęśliwego 
wypadku mój n jukochaószy mąż, nasz dobry 
ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wuj

Cosper liondshut
przeżywszy lat 75.

W ciężkim smutku pogrążona

Adela Landshut
z domu Cohn

i rodziną.
Berfiny dnia 19. I. 1927 r.
Kaiserdamm 13.

CENTRYFUGI „KRUPP A“
s to ją  d z iś  n a  p ie r w s z e m  m ie j s c u !

Bo posiadają w szelkie zalety  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z na jlepszego  materiału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą w oleju, 

dlatego w użytku są bardzo  trw ałe , 
na co daje się długoletnią gw arancję .

P o le c a  na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  ze składu.

W Ł  CZAJKOWSKI, LUBAWA-POMORZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .

Prima górnnśl.

Separatory do mleka w różnych wielko­
ściach i gatunkach, wszelkie maszyny rol­
nicze, artykuły budowlane, kafle Velteńskie 
(zagraniczne i krajowe) wszelkie przybory do 
pieców i kuchni kaflowych, piece i ku­
chenki żelazne, amunicje i art. myśliwskie, 
sprzęty domowe, emalje, porcelany i szkło

w e w ie lk im  w y b o r z e  poleca  
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

N. Ewertowski, Nowemiasto,
Telefon nr. 66. Telefon nr. 66.


